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C«na numaru 20 gr 
Rok I.

CHEŁM KURJER ILUSTROWANY
/  b e z p a r t y j n b  p ism o  t y g o d n io w e .

PRENUMERATA 

za 1 kwartał 2,50 n. 
za 1 rok 10 zł.

W Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr., za tekstem 
ceny 09l0SZen. za I w m 'm. 7 gr.; strony przed tekstem I w tekście dziełu *>5 na 3 szpalty, z a 
tekstem (zwyczajne) na 5 s z p a lt .  Drobne oglosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
za słowo. Dla poszukujncych pracy za 1 wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, droższe.

A dres  R e d ak c ji i A d m in is tr a c ji C he łm , u l. B udow ska  JV» 14.

R O D A C Y !
Rzeczpospolita Polska zawdzięcza swoją niepodległość ofiarnej krwi żołnierzy 

polskich.
Tysiące nieznanych bliżej bohaterów spoczywa snem wiecznym na polach bitew, a 

naokoło cichych i skromnych Ich mogił rozwija się, rozkwita i ustala nasz byt niepodległy.
Wśród szeregu miejscowości, gdzie w walce o niepodległość i granice Rzeczypospo

litej staczano boje, — Lwów i jego młodociane Orlęta podbijają serca nasze wielkością, 
znaczeniem dla naszych granic i świętością swej ofiary.

W dniu I-go listopada z tych pól lwowskich będą przewożone do stolicy zwłoki 
jednej z tych Ofiar nieznanych, którym na imi9 „Tysiące".

Komitet Chełmski uczczenia zwłok NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA wzywa Was; Rodacy, do 
oddania hołdu tym prochom, które uosabiają tysiące bohaterów nieznanych.

Zwłoki będą przejeżdżać przez stację Rejowiec dnia I listopada o godz. 16 min. 52.
Na ten czas udają się do Rejowca pociągiem z Chełma o godz. 15 min. 23 delega

cje władz wojskowych, administracyjnych, sądowych, szkolnych, stowarzyszeń i związków. 
Powrót nastąpi specjalnym pociągiem o godz. 18-ej.

Wzywamy RODAKÓW do tłumnego i uroczystego wzięcia udziału w tym hołdzie.
Ziemia Chełmska pomna na liczne ofiary i krwawe swe dzieje o polskość, pomna 

przywiązania ofiarnego swych synów do Polski, poza uroczystym hołdem w dniu I-go li
stopada w Rejowcu, wysyła delegację z wieńcem srebrnym do Warszawy na uroczystości 
pogrzebowe i urządza za staraniem władz wojskowych i Komitetu uroczyste nabożeństwo 
w Katedrze na Górce o godz. 10 dnia 2-go listopada, na które zaprasza obywateli mia
sta i okolic.

Wszystkie wyznania proszone są o urządzenie nabożeństw w swych świątyniach o 
tej samej godzinie.

Złączmy się wszyscy w uroczystej chwili grzebania w stolicy zwłok NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA w głębokim hołdzie dla wszystkich tych, co za Ojczyznę polegli.

Świadectwem ofiary złożonej przez synów Polski, na której jak na najtrwalszym 
fundamencie oparliśmy naszą Niepodległość, będzie grób NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA w War
szawie. Świadectwem naszej stałej gotowości do dalszych ofiar i naszego kultu bohater
stwa będzie cześć, jaką ten grób przez pokolenia otaczać będziemy.

K O M I T E T .
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Z  plenarnego posiedzenia 
Sejm iku C h ełm skiego .

W dniu 24 b. m. odbyło się pierw
sze posiedzenie Sejmiku, pod przewod
nictwem nowego zwierzchnika, pana 
Starost/ Miedzybłockiego Jako no 
wość na sali widzę'1 wygodne miejsce i 
stół dla sprawozdawcy prasowego, o 
czem jakoś poprzednio „zapominano*. 
Sala wypełniona członkami Wydziału i 
Sejmiku, t. zw. zaś .publiczności" pra
wie że nie widać. f\ szkoda, bo życie 
samorządowe powiatu obejmuje prze 
cieź tak obszerny i bogaty widnokrąg, 
że z nim warto bliżej się zapoznać.

.Przyzwyczajony* do chełmskiej pun
ktualności „sejmikowej", niezbyt spo 
glądałem na zegarek i znowu spotkała 
mnie niespodzianka, albowiem z chwi
lą mego przybycia — posiedzenie było 
już w pełnym toku.

Przewodniczący, p. Starosta Miedzy 
błocki wygłasza komunikat i spowiada 
się ze swoich spostrzeżeń, poczynio* 
nych w czasie swoich wyjazdów do 
gmin na posiedzenie budżetowe. Do 
wiadujemy się, że R. G. nie wszędzie 
rozumieją najważniejsze potrzeby doby 
obecnej, czego dowodem jest, że ople 
kę nad dzieckiem i matką nazywano 
niekiedy „śmieszną rzeczą*, a straże 
pożarne jako „niepotrzebne* dopiero 
na cały szereg dokumentów przekony
wających stanowisko to swoje zmienia
no. Budżety gminne na wszystKich 
posiedzeniach kad Gminnych były u- 
chwalane z całą świadomością ciężkie 
go, gospodarczego położenia obecnego. 
Mimo wszystko nie pominięto palących 
potrzeb, leżących dotychczas odłogiem 
1 zrobiono ważny krok naprzód w dzie
dzinie opieki nad dzieckiem i matką, 
organizowaniu kas i straży pożarnych.

Wszystkie gminy uchwaliły pozycje 
odnoszące się do opieki nad dzieckiem 
To też w najbliższych dniach Sejmik 
zwróci się do Związku lekarzy w Cheł
mie, celem zaangażowania kilku leka 
rzy, którzyby zaczęli pracę w powiecie 
możliwie najprędzej

W niektórych gminach uchwalono 
pewne kwoty na fachową akuszerję, 
na czem ogromnie zyska zdrowotność 
matek i dzieci, a nawet i śmiertelność 
wśród nich musi sle zmniejszyć.

We wszystkich gminach uchwalono 
dalej organizację straży pożarnych i 
postawienie ich na odpowiednim po 
ziomie, głównie przez należyte zaopa 
trzenle straży w przyrządy i szkolenie 
ich przez fachowego Instruktora. Trze
ba wszędzie pobudzać te organizacje, 
bo nie tylko ochraniają one mienie, a 
a często i życie ludzkie, lecz także są 
ważnym nader czynnikiem wychowaw 
czo społecznym, zwłaszcza dla młodzie

ży wiejskiel Następnym ważnym suk
cesem R. G naszego powiatu jest po 
czucie obowiązku przychodzenia z po
mocą rolnikowi przez uchwalenie pew
nych kapitałów zakładowych do kas 
oszczęd nośclowo-pożyczkowych Wszy
stkie powyższe pozycje budżetowe u- 
waża p. Starosta już wprost jako zdo
bycze w roku budżetowym 1926 I R. G. 
mogą być z tego dumne. Na pozy
cjach utrzymania administracji i szkol 
nictwie (niestety) robiono wszelkie mo 
źliwe oszczędności. Należy to położyć 
na karb obecnego krytycznego położe
nia kraju. W każdym razie tam, gdzie 
budowę już rozpoczęto, lub gdzie o- 
trzymano pewne sumy z funduszu od
budowy, budowę szkół dalej się po
prowadzi. Dowiadujemy sle. że z fun
duszu tego otrzymały! Horodyszcze 
6000 z ł , Cycó* 20,000, Staw 10,000, 
Mogielnica 6000, Świerże 10 000 I Tur
ka 10,000 zł

P. Starosta -robił specjalną statysty 
kę, tyczącą się budowy szkół w powie 
cle Mamy według tego obliczenia na 
terenie powiatu 94 szkoły do zbudo 
wania. Kiedy budowy te się ukończy, 
dziś powiedzieć nie można. Wszystko 
zależeć będzie od długoterminowych 
kredytów. Co do straży ogniowych, to 
powiat nasz potrzebuje 49 straży, po 
siada natomiast dotychczas zaledwie 9. 
flle zorganizowanie tych brakujących 
40 straży nie jest znowu tak trudnem, 
by nie można tego dokonać najdłużej 
do dwóch lat, zwłaszcza, że w dziale 
tym niesie porroc Sejmik i Dyrekcja 
Ubezpieczeń. Urzędujący dopiero od 
5 i pół miesiąca p. Starosta nie mógł 
oczywiście w tak krótkim czasie ob|ąć 
wszystkich zagadnień, których Jest bar
dzo wiele, widzi jednak, że są one bar
dzo poważne, głównie w dziale rolnic
twa, jak komasacja gruntów etc. Pod 
nosi konieczność stałego utrzymania 
kontaktu gmin z kółkami rolnlczemi, 
wyszukiwania źródeł wytwórczości i wy 
korzystywanle Ich systemem koopera
cji, jako w tych wypadkach, najodpo
wiedniejszym. Myślenie o zagadnie 
nlach rolniczych musi stać się progra 
mem wszystkich, tak samo dziedzina 
kooperacji.

Pomimo ciężkie) sytuacji, praca Sej
miku od czerwca b. r. stale idzie na
przód. I tak odremontowano szpital 
św. Mikołaja w Chełmie I szpital w Do
rohusku. W tym ostatnim Istniały ho- 
rendalne wprost stosunki. Wszyscy 
chorzy, nie wyłączając kobiet I chorych 
zakainych, bywali w jednej ubikacji. 
(Możemy sobie wyobrazić, jak taki 
.szpital'' wyglądał). Dokonano dalej 
studjów projektu szosy Chełm — Woj
sławice. Kierunek drogi wybrano od 
czwartego kilometra. Pozostało jeszcze 
do przeprowadzenia 1 km. pracy, co 
zostanie w tych dniach uskutecznione.

Wydział powiatowy, doceniając waż
ność budowy dróg i wiedząc, że wszy
stko prawie zależy od uzyskania mate- 
rjatu na budowę, robi starania o naby
cie 50 proc. udziału klinkiernl w Bia
łopolu, nigdzie bowiem w pobliżu nie
ma kamienia, więc klinkier blałopolsk! 
znakomicie nadać się może do budo
wy szosy. Następnie wykonano most 
na drodze Włodawa— Wojsławice. Trze
ba będzie uwzględnić pewną pozycję 
na wyreperowanie tam szosy.

Nad powyższym komunikatem otwie
ra p. Starosta dyskusfę.

Zabiera głos p . sędz ia  E o ze rsk i w 
sprawie klinkiarnl w Białopolu. Wyja
śnia, że produkuje ona około 1,200,000 
cegieł, z czego Rząd obowiązany jest 
brać 50 proc. produkcji, reszta Idzie do 
rozsprzedaży ogólnej. W  tej chwili 
trzebaby wybudować jeszcze cztery ko
mory, a wówczas przy pewnej kombi
nacji technicznej można będzie, przy 
tej samej ilości ciepła wzmóc produk
cję. Jest to, zdaniem mówcy, pod każ
dym względem świetny interes.

W sprawie tej wypowiadają się jesz
cze pp. Smoczyński, Makowski, Terpic 
i Ambrozlewlcz. W końcu na wniosek 
p. Starosty postanowiono wybrać odpo* 
wiednią komisję, któraby przy udział* 
fachowca sprawę wszechstronnie zba
dała 1 przyszła z odpowiedniemi wnio
skami na komisję budżetową W gło 
sowaniu tajnem weszli do komisji pp. 
Smoczyński i flleksiejko.

Ogólne napięcie wywołuje przystą
pienie do drugiego punktu porządku 
dziennego, t j. do rozpatrzenia uwag 
komisji rewizyjnej z dnia 2 lipca b. r., 
tyczących się kupna I remontu domu 
od p. Kusza i udzielenia pożyczki p. 
Lechnickiemu z funduszów sejmlko- 
wych.

P. Starosta stwierdza, jako przewod
niczący, że kupno, a następnie remont 
domu zaaprobował Sejmik. Żarzut nie
ostrożności przy kupnie odpada, albo
wiem Sejmik zaprosił dwóch fachow
ców i dopiero na ich orzeczenie, że 
grzyba niema, dom kupił. Ponieważ 
budynek trzeba było doprowadzić do 
stanu używalności, przeto remont był 
konieczny. Winą Wydziału jest, że nie 
przedstawił Sejmikowi sprawy tego re
montu. ' Zgodnie z rachunkami wyda
no na ten cel 18,000 zł.

P. Starosta stwierdza, iż remont był 
konieczny I suma wydana celowo.

Co do sprawy udzielenia pożyczki p. 
Lechnickiemu, to p. przewodniczący 
wyjaśnia, iż p. Lechnickl o danie mu 
tej pożyczki wcale nie prosił. Była 
pewna suma, ulokowana w banku, a 
ówczesny przewodniczący Sejmiku, do 
wiedziawszy się, iż p. Lechnickl potrze* 
buje gotówki — zaoferował mu zaciąg 
niecie te] pożyczki z pieniędzy sejmi* 
ko wych na procent- P. Lechnickl pobrał
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OBYWATELE!
W sercu Polski, w Jej stolicy W arszawie, odbędzie  

się pogrzeb Nieznanego Żo łn ierza , w dniu 2 listopada  
1925 roku.

Z e  względu na powagę chwili i dla uczczenia p rzela
nej o fiarnej krw i za Wolność i N iepodległość Narodu — 
M agistrat m. Chełma w zyw a obyw ateli do nieotw ierania  
przed południem  sklepów i do żałobnego udekorowania  
w ystaw .

Burmistrz m. Chełma

Kazimierz Ma sta lat

3900 zł., zwrócił zaś 4287 zł. Wobec 
tego stwierdza p. Starosta, iż wpłynęła 
cała suma z procentu o pół wyższym 
od procentów, jakie dawał bank. Poży
czka została wprawdzie nielegalnie wy
dana, ale Sejmik nie poniósł żadnej 
straty i jeszcze coć niecoś zarobił.

Nad powyższem oświadczeniem p 
Starosty rozwija się ożywiona dyskusja, 
zwłaszcza w sprawie kupna przez Sej
mik domu. I tak, p. Czyryna twierdzi, 
że na domu mógł się poznać nawet 
człowiek niefachowy, a ekspert p. Ko
per rozmyślnie wprowadził w błąd Sej
mik- Przemówienie swoje kończy zda
niem: .Poddać pod sąd takich ludzi*.

P. Smoczyński twierdzi, że zadużo 
wydano na remont domu.

P. Aleksiejko z humorem przedsta 
wia swą rozmowę z rzeczoznawcą p. 
Koprem, który miał mu oświadczyć, Iż 
„samym tylko nosem zawąchał, że w 
domu jest grzyb*.

Przemawia jeszcze p. Grzesiuk i p. 
Terpic, poczem sekretarz Sejmiku p. 
Stępiński kreśli całą hlstorję kupna i 
remontu. Robót nie oddano przedsię
biorcy, bo nie wiadomo, coby to kosz
towało. Wykonano roboty systemem 
gospodarczym. Ściany domu były kom
pletnie zniszczone grzybem. Wyrzuco 
no je wiec, a następnie celem pozby
cia się grzyba, wywieziono ziemię z 
głębokości 1 m., a nawieziono świeżej, 
następnie fundamenty zalano smołow- 
ceno i karbolinem, nawieziono glinę, 
piasek i wapno gaszone, urządzono no
we legary, zaprowadzono papową izo 
lację, nowe podwaliny i nowe podłogi. 
S taw iono  50 proc. nowych drzwi, pra
wie wszystkie piece zbudowapo na no
wo. Celem izolowania domu przed wil 
gocią, wybrukowano go naokoło i ściek 
wylano cementem. Dalej zerwano cały 
dach i zbudowano nowy. Wewnątrz 
domu zaprowadzono elektryczną insta
lację — słowem uskuteczniono kapital
ny remont, co pochłonąć musiało więk
szą sumę. Celem stwierdzenia celo 
wości tych prac i związanych z nią wy- j 

datków — proponuje, aby powołać fa
chowca, któryby obejrzał rohoty i spra 
wdził rachunki (D. c. n ).

Nasi Nem rodzi na występach  
w Bereźcach.

Dnia 25 b. m. na terenach chełm 
skiego Towarz. prawidłowego myśliw- 
stwa — we wsi Bereźce, odbyło się po
lowanie w 14 strzelb, przy udziale jed 
nego, zaproszonego z Dorohuska gościa. 
Polowanie rozciągnięto na łąki, częścio
wo także na las i pola. Zabito 23 za 
jące, 4 kuropatwy i 8 drapieżników. 
Polowanie zaliczyć więc można do do
brych. Królem polowania został p. Boł-

tienko, mając na rozkładzie 4 zające i 
drapieżnika. Nie tęgo sie spisał zapro
szony z Dorohuska gość, gdyż wbrew 
regulaminowi i etyce zeszedł ze swego 
stanowiska poza linję kotła i pędził za 
postrzelonym zającem, gdy ostatni strze
lający oddał jeszcze kilka bezskutecz
nych strzałów. Nieszczęśliwego zająca 
dogoni jednak szybszy w nogech pies. 
Dodatni wynik polowania zawdzięczać 
należy w dużej mierze komend. Poste
runku w Bereźcach, który kłusownikom 
nie daje wprost spokoju. Co prawda 
nie udało się leszcze schwytać dwóch 
kolejarzy lubelskich, którzy przyjeżdża 
ją do Jagodzina i polują na cudzych 
terenach, a bardzo często zachodzą ta 
kże na tereny .Chełmskiego Towarz. 
Prawidłowego Myśiiwstwa". Ale jest na 
dzieją, że powinie im się noga, a to 
tem więcej, że członkowie .Towarzy
stwa* dobrze pilnują swych terenów.

Myśliwy.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

1. W. W. Świętych.

2. Dz. Zad. Jerzego B.

3. Huberta B. Cezarego.

4. Karola Boromeusza.

5. Zachariasza, Elżbiety)

6. Keonarda W.

7. Jana Gabriela Elżbiet.

8. Bohdana P. W.

Z MIASTA.

K urs  m e todyk i p racy  o św ia 
towej pozaszko lne j — rozpoczął się 
przy tłumnym udziale słuchaczów. Za 
gaił go prezes Komitetu organ. ks. dzie
kan Kosior— poczem Dyr. P M. S. p 
Stempler rozpoczął wykłady. Szczegóło
we sprawozdanie z kursów przedstawi 
my w następnym numerze.

*** Śm ierć sku tk iem  upadku  z 
m ostu . Rzadki wypadek zdarzył się w 
dn. 26-u b. m. w godzinach wieczoro 
wych. Oto przechodząca przez most na

Zeherce, obok więzienia, staruszka Ale
ksandrowicz Aleksandra, Lubelska 95, 
w pewnym momencie upadła z wyso
kości mostu w dół, a przewieziona w 
ciężkim stanie do szpitala, zmarła nie 
odzyskawszy przytomności. Dochodzę 
nie w tej sprawie prowadzi policja.

#*# Szczęście w  nieszczęściu . Pr/ed 
paru dniami w nocy, przy pryncyf al- 
nej ulicy Lubelskiej, zakradł się do 
sklepu p. Kriegera jakiś złodziej. Po 
oderwaniu częśsl drzwi zewnętrznych, 
jak również wybiciu szyby w drzwiach 
wewnętrznych— dostał się do towaru i 
ukradł 33 sztuki rozmaitych rzeczy, war
tości ogólnej 2500 zł. Szczęściem dla 
właściciela — złodziej został spłoszony 
przez funkcjon. policji i cały ukradzio
ny towar porzucił. Nieszczęściem zaś 
dla policji, z powodu egipskich ciemno
ści — pogoń za nim została udarem
niona.

P rzy jem na  „w izyta". Do skle
pu Kwarcberga, przybyli dwaj elegancy 
.panowie*, Rozenberg I Grossmendel 
i wcale nie po pańsku ukradli mu z 
szuflady 20 zł. Policja o tem iu> wie, 
a to zawsze smutno się kończy.

Na co m u tego? Korne luk Adam, 
budka targowa, przywłaszczył sobie wy- 
etąg z ksiąg ludności Hamer Justyny, 
zamieszk. w gm. Turka. Nad rozwiąza 
niem zagadki po co mu było doku 
mentu wymienionej niewiasty biedzi 
się policja,

*** N aprzód  p iw o , a potem  p ie 
n iądze . Chroniak 'Wincenty, ze wsi 
Czułczyce, gm. Sta*» popijał sobie pi 
wo z G lewskim Bron. i razem z nim 
następnie wyszedł. Gilewski dla zado 
kumentowania widocznie tej piwnej 
„przyjaźni" — wyciągnął Chronlakowi z
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Czołgi na froncie m arokańskim .
Wiadomo powszechnie, jak wielkie usługi oddały wojskom francuskim czoł

gi w ostatnich dniach na froncie marokańskim. Mimo wielkich trudności tere
nowych, precyzyjne te olbrzymy znakomicie ułatwiały akcję offeuzywną piechocie. 
Na ilustracji naszej widzimy szereg tych niezbędnyoh już dziś „wyręczyoieli" 
piechoty w czasie przemarszu wojsk pod Taounat.

kieszeai 140 zł. Niema to, jak taka 
.przyjaźń".

S m utny  ko n iec—m iło sne j „za
b aw y -. Rogala Michał, zamleszKały 
wraz z Zaborowską Bronisławą, pr/y 
ul. Reformackiej Na 15, pewnej nocy 
ulotnił sie zabierając ze sobą całą gar 
derobę i bieliznę swe] współlok*torki. 
Ponieważ jednak nie jest „kamforą 
jest nadzieja, że zostanie uiety.

„Zw yk ło*  sąs iedzk ie  spraw y  
Zwolewski Mikołaj i Wiera, mejąc ja 
kąś urazę d i  Kusówny Katarzyny wtar
gnęli do jej mieszkania i tu ją dotkli 
wie pobili. Najclekawszem jest w tej 
historii, że Kusówna nie umie podać 
powodu tej .bolesnej* wizyty.

*** W y so k ie  odznaczenie  che łm 
sk ie j fab ryk i. Na ostatniej, miedzy 
narodowej wysuwie w Brukseli otrzy
mała chełmska fabryka wódek fl. Dau- 
mana i Spkl order „Grand Pnx i me 
dal złoty —  za swoje likiery i wódki. 
Wysokie te odznaczenia nadano fabry
ce przesyłając jej specjalny dyplom z 
fotografią orderu i medalu.

taDEoniaiaHDiaEsaaEiEna 
Pamletnjcie! Czarna Kaua na 
Ochronkę dnia 7-50 listopada. 

Bufet tani a obfity!

*% U lg i d la  p ła tn ik ó w  poda tku  
m a ją tkow ego . Minnterst«o Skarbu 
reskryptem z dnia 13 X 1925 r. L. D. 
P. O. 3494/V z uwagi na ogólne ciężkie 
położenie gospodarcze, zmieniając po
stanowienia okólnika ministerjalnego z 
dni* 25 września 1925 r. L. D. P. O. 
3123/V/25 zarządziło, aby w ciągu 60 
dni po doręczeniu nakazu płatniczego 
pobrano od płatników podatku mająt 
kowego jedynie czwartą cześć różnicy 
płatnemi trzema definitywnemi rutami 
(w I grupie kontyngentowej — 601}, tych 
rai) a wpłatami uskutecznionemi w 
forrrie zaliczek I prowizorycznych rat 
podatku majątkowego.

Pobór pozostałej cffści powyższej ró 
żnicy nastąpi w r 1926 w terminach, 
które określi osobne zarządzenie Min. 
Skarbu

Od kwot wt łaconych po 30 dniowym 
termhie, określonym w art. 50 ustawy 
z dn*a 11 s ie^n la  1923 r (D. U. R. P. 
Ns 94 poz. 746), będą podane odsetki 
za odroczenie w wysokości 1% miesię
cznie z uwzględnieniem ulgowego ter
minu oznaczonego w art. 3 ustawy z 
dnia 3 li"ra 1924 r (Dz. U. R. P. N° 
73 poz 721 1.

Po upływie 60 dniowego terminu.be 
dą wdrożone kroki egzekucyjne celem 
ściągnięcia zaległości z tytułu oznaczo 
nej wyie| lU części różnicy wraz z ka
rami za zwłokę w wysokości 4% mie 
siecznie.

Równocześnie celem ułatwienia uisz
czenia podatku majątkowego właści
cielom domów, którym art. 66 ustawy 
z dnia 11 sieronia 1923 r. (Dz. U. P. R. 
Na 94 poz. 746) wspomniany podatek 
do dnia 1 stycznia 1926 r. Ministerstwo 
Skarbu roiktada powyższym płatnikom 
różnice, obliczoną na zajadzie okólnika 
ministerjshego z dnia 28 lipca 1925 r. 
L. D. P. O. 2770/V/25 na cztery równe 
rety kwartalne płatne: do dnia 15 lu
tego, do dnia 15 rraja, do dnia 15 
sierpnia, do dnia 15 listopada 1926 r. 
bez policzenia odsetek za od.oczenie.

„% W a żn e  d la  przem ysłow ców . 
Wsźystkie zakłady przemysłowe Che! 
ma i powiatu, posiadające motory, ja
ko s te pooedową, o ilt do dnia 1 go 
stycznia 1926 r. nie uzyskają z Urzędu 
Wojewódzkiego, Wydział przemysłowy, 
odpowiedniej koncesji, będą przez or
gany Starostwa zamykane i opieczęto 
wane, jako nielegalnie prowadzone.

Przypominamy zatem pp. przemy
słowcom, aby zawczasu o koncesje się 
postarali, w przeciwnym bowiem razie 
mogą być narażeni na »iele strat i 
przykrości.

„N osił w ilk  w i lk a “... Kwiatoń 
Stan., Młynarska 18 zgłosił, iż Jan Za 
gajewski i Henryk Prokopiuk, Młynar
ska 21— za pomocą wyrwania pokrycia 
dachu dostali sie na strych i dopu
szczali sie stąd systematycznej kradzie
ży węgla Ostatnio chcieli też spróbo
wać szczęścia w komórce, lecz z chwi
lą, gdy przez wyrwaną dziurę usiłowali 
wejść do komórki— deski sle załamały, 
czem spłoszeni. złodzieje dali nogom 
znać i uciekli. Mieli jednak pecha, gdyż 
świadkowi* widzieli ich uciekających z 
fatalnej komórki. Epilog znajdzie się w 
sądzie.

*** W y k ry c ie  sp raw ców  k rad z ie 
ży u p. H . B ia łk o w sk ie j — Połtko- 
w ia k o w e j. Donosilićmy niedawno o 
śmiałej kradzieży dokonanej w sklepie 
»ódek p. f. .Helena Białkowska*, przy 
ul. Lwowskiej. Okoliczności, towarzyszą
ce kradzieży, ciemna noc i brak jakich
kolwiek ślndów sprawców utrudniały 
wielce śledztwo Policji przyszedł z po* 
mocą przypadek. Oto w gminie Żmudź, 
skradziono krowę, a ślady prowadziły 
w stronę Chełma. Po tych śladach po
licja doszła do przekonania, że kradzie
ży tej musiał się dopuścić znany jej 

złodziej Marcin Gradus, mieszk. kol. 
Kamień gm. Turka. Zaczęło go więc 
poszukiwać i wkrótce znaleziono go, 
smacznie w stercie słomy w zabudowa
niach niejakiego Litwiniuke, śpiącego. 
Zabudowania te, w formie zwyczajnej 
rudery, służyły jako schronienie dla roz
maitego rodzaju szumowin. Przy rewizji 
w mieszkaniu tego opiekuna mętów 
społecznych — znaleziono część mięsa 
pochodzącego ze skradzionej krowy t
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a ponadto kilkadziesiąt próżnych bute
lek z wódki i likieru i kilkadziesiąt pa 
czek tytoniu. Rzeczy te pochodziły, jak 
się później okazało, z kradzieży u p 
Białkowskiej. Przypominamy, że przy 
okazji tej kradzieży zginęła również zło
ta obrączka, którą .rycerski" Gradus 
podarował swej kochance, Dominice 
Zarzyckiej, zamieszkałej na Pilichonkach 
Ne 109. Zaaresztowany przyznał się do 
popełnienia zarzucanych mu czynów i 
osadzony został w więzieniu. Wraz z 
nim pow-drował do .kozy" jtgo  .opie
kun" Litwiniuk oraz pewien włościa
nin ze Żmudzi, który złodziejowi .na 
stręczył* tak niefortunnie kradzież 
krowy.

Z POWIATU.

** R e jow iec  — .G o r l iw i11 w y k o 
naw cy  ustaw y. Członkowie Związku 
pracowników krawiecko-szewckich w Ke- 
jowcu Erlich Srul Lejb i Kochmen Bo
ruch wtargnęli do mieszkania Blaja Mo 
szyka, w czasie jego nieobecncści i wy 
wlekli siłą jego czeladnika Szapse Mie- 
flika, pracującego wówczas przy warsz
tacie, zawlekli go do lokalu związku i 
zagrozili pobiciem, gdyby pracował po
nad .sakramentalne* 8 godzin. Dopie
ro na interwencją ojca nieszczęsnego 
czeladnika, zwolniono go z jego chwi 
lowego więzienia związkowego

flż nazbył gorliwych strużów prawa 
oddano do dyspozycji prokuratora.

** W ó lka , g m . Ż m u d ź . — „Ryczą* 
na" k radz ie ż , niejakiemu Jędruszeca 
kowi, sprawił jakiś nieznany osobnik 
bardzo niemiłą niespodziankę —  upro 
wadziwszy mu z obory piękną krowę 
Krowa, przeczuwszy niebezpieczeństwo 
ryczała co tylko sił miała — niestety, 
właściciel Jej spał tak mocno, że nie 
zdołałaby go obudzić nawet trąba jery 
hońske. Więcej jednakże czujna policja 
wykryła wkiótce złodzieja. Z pięknej 
krówki pozostała już niestety tylko 
skóra Mięso bowiem w międzyczasie 
przemieniło się w kuchni złodzieja na 
smakowitą plecztń. Okazało się, że był 
nim znany konio— I wszystkokrad Mar
cin Gradus, kol. Kamień gm. Turka. 
Nie czekając aż Gradus zechce w dal
szym ciągu popisywać się swojemi 
.sztuczkami’ osadzono go w areszcie.

** W o js ław ice  — budow a  szosy. 
Końcowe prace miernicze i niwelacyjz 
ne nad budową szosy, dobiegają już 
końca. Zawdzięczając fachowości i 
zdolności technika drogowego Sejmiku 
p. Szapowała i p. Budhakowa — robót 
ziemnych będzie niewiele. Jest prze 
widziane, że jesienią przyszłego roku 
szosa Chełm — Wo|sławlce — zostanie 
już całkowicie ukończona, o tem sa 
mcm okoliczni włościanie nie będą się 
topić wraz końmi i wozem na .pros
tej* drodze.

Oświadczenie no mocy wyroku Sodu Pokoju w Chełmie 
z  dnia 26 października 1925 r.

Niniejszym  oświadczam , iż nigdy nie rozg łasza-
•  liśmy okoliczności, uwłaczających czci oskarżyciela
•  Perlm uttera Janusza, jako  oficera W ojsk Polskich, 
S zaś pogłoski o rozsiewaniu imputowanych nam oko- 
|  licznośd są zmyślone i niezgodne z prawdą.

8 Szu j  u Sz.

** W a lk a  z k łu sow n ic tw em . —
W powiecie chełmskim zaznaczyła S|ę 

bardzo dodatnio. Dowodem tego jest 
iż w ciągu kilku raied*ie dni odebra 
no kłusownikom 6 dubeltówek i jeden 
sztucer. Żauwaźyć należy, że pclicja 
poluje zawzięcie na kłusownrków 1 to 
od pierwszego dnia nastania pcry ło
wów.

** S ied liszcze  — Jeszcze w  s p ra 
w ie  p la n u  regu lacy jnego . Donosi 
liśmy poprzednio o orzeczeniu Komisji 
wojewódzkiej, która na miejscu rozpa 
trywała przedstawiony jej przez mie 
szkańców plan regulacyjny miasta i 
plan ten odrzuciła. Stanowisko to Ko 

i  misji zostało przez Urząd Wojewódzki 
j  i dyr. Robót publ zatwierdzone.

Zarządzenie swoje umotywowano 
tem, że przedłożony plan nia uwzględ
nia konieczności rozszerzenia rynku, 
co dla osady o charakt rze handlowym 
jest konieczne. Znane więc zatargi z p 
Tomiłą zostały tem samem definityw
nie zakcńczone na jego korzyść.

I I

W sobotę, dnia 24 i poniedziałek d. 
26 b. m. odbyły się na strzelnicy woj 
skowej ćwiczenia wszystkich funkcjo- 
narjuszów policji miasta i powiatu 
chełmskiego, z nowo-otrzymanych ka 
rabinów angielskich- Ćwiczeni jm i teml 
zainteresował się też bardzo żywo sta 
rosta, p. Mędzybłjcki i jawił się na 
strzelnicy, by osobiście przekonać się 
także o wyćwiczeniu się policjantów 
w strzelaniu, które w ich służbie ma 
tak ważne znaczenie. Z ramienia woj 
skowoścl przybył kpt. 7 p p. Leg. p. Ja 
kubowski w towarzystwie chorążego.

Nadmienić wypada, że p. kpt. Jak u 
bowski zdobył na ostatnlem konkurso 
wem strzelaniu w Lublinie jedną z na
gród. Poprzednio może się poszczycić 
pierwszą nagrodą uzyskaną przy strze
laniu w Cheł nie. Instruował on poli
cjantów o zasadach strzelania i uży

teczności broni, jak również przez cały 
czas ć*iczen był obecnym na strzel
nicy. * edług |ego zdania, które, jako 
od wybitnego fachowca pochodzące — 
należy przyjąć bez zastrzeżef: policjan
ci! nasi wykazali dużą znajomość sztu
ki strzelania z ktrabinów a osiągnięte 
przez nich wyniki, są bardzo dobre. 
Jest to tem więcej podziwlenia godne, 
Iż mieli do czynienia z bronią nieda
wno dopiero wprowadzoną, ■ niektó
rzy strzelali z niej dopiero po raz pierw
szy. Widzimy z tego że władze poli
cyjne kładą wielki nacisk na ćwiczenia 

policjantów w strzelaniu. Byłoby jed
nak wskazanem, aby urządzano je 
częściej i aby przewidziany był pewien 
fundusz na nagrody, dla najlepszych 
strzelców — co, jak ogólnie wiadomo 
jest bardzo ważnym czynnikiem w po
budzaniu zawodników do szlachetnej 
konkurencji, a tem samem doskonale
niu się ich w używaniu broni palnej. 
Trzeba to jeszcze wziąć pod uwagę, że 
przepisy odnoszące się do wypadków 
użycia przez policję broni kładą na nią 
równocześnie obowiązak doskonałej 
znajomości strzelania i celności strza 
łów w oznaczony tymi przepisami 
punkt objektu, do którego strzelają. 
Policjantowi nie wolno jest strzelać 

gdy mu przyjdzie użyć karabinu, w do 
wolne miejsce ciała człowieka, lecz 
rzecz ta., jest obostrzona specjalnymi 
przepisami, których wykonanie byłoby 
niemożliwe, gdyby policjant nie posia
dał pewnego oka i pewnej ręki f\ na
być to może jedynie przez częste ćwi
czenia w strzelaniu do figur stałych 1 
ruchomych Przy wymaganej od po
licjantów pewnej inteligencji ogólne|— 
stanowi on doskonały materjał na do
brego Strzelca, a więc i w raze wojny 
może zostać u ż y t y m  do obro
ny przed wrogiem, jak to miało miej
sce w czasie najazdu bolszewickiego, a 
co policji naszaj przyczyniło tyle chwa
ły, a wielu okryło blaskiem nawet bo 
haterstwa, nie cięsto w histor|i wojen, 
spotykanego, dlatego na intensywne 
ćwiczenia policjantów w używaniu bro 
nl palnej — należy zwrócić baczną u
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■ [Niezwykły wypadek.
Norweskiemu sportowcowi 

Hoffowi zdarz;} się w tyoh 

dniach niezwykły wypadek, 

podczas* stałych jego pro

dukcji w skoku o tyczce. 

W czasie mianowicie skoku 

złamała się tyczka, a dziel

ny sportowiec oudem pra

wie uniknął śmierci. 

Ilustracja nasza przedsta

wia ten właśnie niezwykły 

w dziejach sportu moment.

wagę i nie dopuścić, by ta intensy
wność miała być w czemkolwiek za 
Chwiana.

Wyniki omawianego strzelania są 
następujące:

Poster. Jakubowski 49 punktów, st. 
przód. Wilkcłek 48, st. post. Henzel 46, 
post. Krawiec 46, Szczypior 45, Skro- 
bot 43, st. post Luśnia 42. Reszta wa
hała się miedzy 30 a 35 punktami. 
Ogółem strzelało 115 ludzi po 5 naboi 
każdy.

Widzimy wiec, że osiągnięte wyniki 
są b. dobre. N.

Z S A D Ó W .
Sesja wyjazdowa Sądu Okręgowego 

w Lublinie, w składzie: Przewodniczący 
p. W. Prezes S. O. S. Bokiewicz, sę
dziowie S. O. p. A. Breźezowski i p. A. 
Tłuchowski, prokurator i i p E Przy
bylski i sekr p. M. Walkiewicz w dniu 
26 b. mj rozpatrywała sprawę W Ga
jewskiego i Megierskiego. Gajewski 
był oskarżony o to, Iż będąc sekreta
rzem VN ydziału Sejmiku, przywłaszczył 
sobie sume 10000 mk., nadesłaną 
przez Delegata Ministerstwa Opieki 
Śpcł. do Sejmiku, dla Towarz. Dobro 
czynności w Chełmie, lecz nie zapisał 
jej do ksiąg kontroli przekazów i nie 
wniósł do Sejmiku.

Magierskiemu zarzucał akt oskarże
nia, iż jako kasjer Sejmiku przywłasz
czył sobie kwotę 30359 mk.

W toku rozprawy wyszły szczegóły 
stwierdzające taki nieporządek w pro
wadzeniu buchalterji, iż dziś nie spo 
sób Jest oskarżonym dowieść zarzuco 
nych im czynów.

Wobec tego Sąd obu oskarżonych, 
z braku dowodów uwolnił.

Następnie rozpatrywano sprawę W in 
centego Wrońskiego, Zygm. Dyszew 
skiego i Ant. Wojdyge— oskarżonym o 
fałszowanie świadectw zwierzęcych. — 
Sąd uznał wszystkich winnymi zarzuca
nych Im czynów i skazał Wincentego 
Wrońskiego na 6 m. wiezienia, z za 
wieszeniem kary na łat 3, Dyszewskie 
go i Wojdyge po 8 m. wlezienia każ
dego.

Trzecią była sprawa Felikse Chu- 
dawskiego, oskarżonego o zabójstwo 
Adama Łukaszewskiego celem przy
właszczenia sobie jego ubrania i bu 
tów. Według aktu oskarżenia niejaki 
Popławski znalazł na torze kolejowym, 
pół km. od stacji Zawadówka poszar 
pane w straszny sposób zwłoki ludz
kie. Okazało sle, że był to Łukaszew
ski, który wypożyczył Chudawskiemu 
ubrania na jego ślub i krytycznej no 
cy razem z oskarżonym jechał na bre- 
ku pociągu towarowego z Chełma do 
Rejowca. Oskarżony do winy się nie

przyzntł i tłumaczyt sie, iż jechał 
wprawdzie z Łukaszewskim, ale usiadł 
na breku tuż za lokomotywą, on zaś 
usiadł w jednym z dalszych wagonów. 
Gdy w Zawadówce zauważył brak oso 
by—Łukaszewskiego — nie wiedział jak 
sobie fakt ten wytłumaczyć. Akt o- 
skarżenia zarzucał mu, iż Łukaszew
skiego zamordował — a następnie dla 
zatarcia śladów tego czynu i upozoro 
wania śmierci nieszczęśliwym wypad 
kiem—zwłoki ułożył na szynach. Sąd 
jednakże uwolnił go od winy i kary.

Sala Sądu w dniu 27 b. m w godzi 
nach popołudniowych przedstawiała 
niezwykły widok: natłoczona była pu 
blicznością do tego stopnia, że prze 
cisnąć się przez tłum stało sie prawie 
niepodobieństwem. Mimo wszystko ja 
koś dobrnąłem do barjery, odgradza 
jącej prezydjum sądu od publiczności, 
by oddychając powietrzem clężkiem jak 
w łaźni na najwyższym stopniu i sto
jąc, robić notatki. Kiedyż nareszcie 
czynniki przygotowujące salę na sesje 
wyjazdowe zdobędą się na jakiś kącik 
na sali I zrujnują na stolik i krzesło 
dla sprawozdawców prasowych? Prze 
cież tak praktykuje się na cełym świe- 
cie. Czyżby tylko Chełm miał stano 
wić smutny pod tym względem wyją
tek? Jakże tu może być mowa o do- 
kładnem wykonaniu obowiązku dzien
nikarskiego, gdy człowiek zawieszony 
jest jedną nogą wśród tłumu ustawlcz 
nie falującego i popychany na wszyst
kie strony. Dlatego więcej nctoweć 
trzeba w pamięci niż na papierze, a 
pamięć ludzka jest przecież tak często

j  zawodna zwłaszcza gdy chodzi o pro 
I cesy sądowe i dokładne ich szczegóły. 
Mo, ale do rzeczy.

Na ławie oskarżonych pod strażą po
licjantów siedzą młodzi ludzie: Lejzman 
i dwóch braci Roków, z których młod
szy ubrany jest w mundur wojskowy, 

i  Stają oni pod zarzutem spisku prze 
, ciwko obecnemu ustrojowi. Bronią ich 
adwokaci z Warszawy Arnsztajn (Lejz- 

j  mana) i Dąbrowski (Roków).
Po zaprzysiężeniu świadków—zaznaje 

pierwszy z nich przód. Majcher z korni- 
sarjatu chełmskiego. Przedstawia his 

| torję schwytania Lejzmana, gdy ten, 
z odezwami komunlstycznemi pod pa
chą szedł na ulicę Młynarską, celem 
doręczenia ich Rokom. Działo się to 
w nocy z 30 na 1 maja 1924 r. Pod 
czas rewizji znaleziono przy oskarżo 
nym notatnik z adresem Roków —gdy 
jednakże sąd usiłuje sprawdzić ten 
fakt w notatniku—okazuje sią, że od
nośnej kartki niema. Oskarżony Lejz 
man zeznaje jednak, że adres taki był 
w notatniku wypisany. Na pytanie czy 
matka jego jest wdową, odpowiada 
„Matka nie wdowa, a ojcie: nie żyje.* 

Świadek Szarun wracał krytycznej 
nocy do domu, był świadkiem areszto
wania Lejzmana przez przód. Majchra, 
a nawet zwrócił mu uwagę, że ma on 
jakiś pakiet pod pachą, który jak się 
później okazało, zawierał komunistycz
ną bibułę.

Oskarżony Lejzman tłumaczy się, że 
pakiet dostał od jakiegoś nieznajomego 
mężczyzny w Lublinie z poleceniem 
doręczenia owego pakietu w Chełmie, 
pod wskazanym mu dresem, za co 
otrzymał 6 mi!j: mk. Miał oddać po-
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wlerzony mu pakunek na hasło „Róg 
Sadowe) 19'. Co pakunek zawierał 
nie wiedział.

Świadek Służański, zeznaje, iż otrzy
mał wiadomości o mającem następić 
przewiezieniu bibuły komunistycznej— 
pod adresem Roków. Stało się to na 
3 dni przed 1 maja. Obstawił wlec 
dom ich, a nawet w nocy z 30 kwiet
nia na 1 maja sam *obserwował ów 
dom, jednakże bez rezultatu. Rano 
dowiedział się o aresztowaniu Lejz 
mana.

Sw. Ziółkowski - był postawiony przez 
Płuiańskiego do obserwacji mieszka
nia Roków—jednakże nic podejrzanego 
nie zauważył

Nastęwny świadek, Dawidson Chalm, 
doprowadzony z więzienia budzi wśród 
audytorjum ogromne zaciekawienie 
swojemi bezapelacyjnie obciążającemi 
oskarżonych w wysokim stopniu ze
znaniami. Siedział z nimi w jednej 
celi, zaprzyjaźnił się i ci mieli mu zdra
dzić się, że są członkami partji komu 
nlstycznej. Szeroko opisuje jak mu 
opowiadali o stosunkach ich wśród 
komunistów lubelskich. Oskarżeni na 
pisali w więzieniu kilka listów, które 
świadek miał wysłeć potajemnie za po
średnictwem swej żony, w czasie gdy 
go przyjdzie odwiedzić. Zamiast tak 
uczynić, świadek zgłosił się do sędzie
go śledczego, wręczył mu owe listy i 
zeznał wszystko to, co mu oskarżeni 
mówili.

Twierdzi, że groził mu niejaki Bu 
czek i jakiś „żydek*. Jeśli będziesz 
w sądzie zeznawać tak, jak zeznawałeś 
przed sędzią śledczym—zostaniesz za 
bity*: Tak samo do żony jego przy 
stąpił na ul.cy jakiś żyd i groził jej za 
biciem. W czasie pobytu świadka w 
więzieniu lubelskiem — polityczni więź 
nlowie byli w wyraźnej zmowie prze
ciwko niemu, co zauważywszy— prosił
o umieszczenie go w innej 'celi. Na 
pytanie Przewodniczącego Sądu, czy 
teraz się nie boji tych pogróżek o- 
świadczę, że przysięgał— musi więc ze 
znawać „serdeczną* prawdę.

Obrońca ftrnsztajn: „za co świadek 
siedzi w więzieniu?*

Świadek Dawidzon: „Może być że za 
kradzież, ale przeciwko Państwu nie 
„jestem". Oskarżeni już w celi zaczęli 
„organizację".

ftdw. ftrnsztajn „Czy pan wie, co to 
jest komunizm?"

Świadek D. oświadcza z pełnym zna
czenia uśmieshem i dobitnie „flż nad
to dobrze wiem*. Jestem przeciwny 
komunie dlatego listy oddałem sędzie
mu śledczemu" Na dalsze „pytania 
obrony— stawiane „w krzyżowym ogniu" 
zeznaje: .W iadomo żyd z żydem—za
przyjaźniliśmy się I często rozma 
wiali*,

Prokurator zapytuje kto według zda
nia świadka jest większym zbrodnia

rzem, czy ten kto ukradł konia, czy 
ten który przeciw Państwu występuje
— odpowiada że jeśli kradnie kto to 
często z biedy, dlatego ten jest więk
szym zbrodniarzem, kto działa przeciw 
Państwu. Oskarżeni jeszcze w więzie
niu skarżyli się, że instrukcja jest zła 
i należy zrobić bunt.

Podczas zeznań tego świadka oskar
żeni obrzucają go pełnym nienawiści 
i tajonej złości wejrzeniem.

Obrońcy, chcąc osłabić jego druzgo 
cące dla oskarżonych zeznania, gadają 
mu jeszcze ctłą masę pytań i starają 
się wykazać niektóre sprzeczności z je 
go zeznaniami złożonemi w śledztwie

Następnie Przewodniczący odczytuje 
zeznani* ś*iadka Kocupara — na oko 
liczność potwierdzającą, ie znalezione 
w notatkach Lajzrrana adresy, należą 
do ludzi znanych w świecie komuni- 
stów, a więc, że mieli oni z nimi pew 
ną łączność i pozostawali z nimi w pe 
wnych stosunkach. Dla przewietrze
nia dusznej sali zarządza ;Przewod» 
niczący przerwę. Po przerwie odczytu 
je listy, oddane przez Dawidzona sę 
diiemu śledczemu. Oskarż. Rok (star
szy) po oględnięciu listów I pewnym 
widocznym namyśle cświadcza, że jest 
ich autorem, z wyjątkiem jednego, któ
ry sobie nie przypomina, by go pisał

Prokurator, dla wykazania, że istniała 
między wszystkimi oskarżonymi śclśła 
łączność — żąda stwierdzenia, iź zda
rzało się że Lejzman z Rokami pisali 
na jednym kawałku papieru.

Po odczytaniu ekspertyzy1 kaligraficz 
ni —  biegłego Iza Silbersztajna i pro- 
tokułu tłumaczenia listów — postępo 
wanie dowodowe zamknitte.

Następuje znowu przewietrzenie sali 
(za co p Przewodniczęcemu niech Pan 
Bóg da zdrowie)—poczem zabiera głos 
p. Prokurator. Stwierdza, że zarzuty, 
postawione podsądnym w akcie oskar 
żenią został/ przez przewód sądowy 
całkowicie ustalone. Znaleziono odezwy 
w ilości 300 sztuk, w tonie wybitnie 
komunistycznym. Żąda uznania wszy 
stkich trzech oskarżonych z winnym u 
dziaiu w spisku, celem obalenia obec

nego ustroju Państwa i prosi o najsu
rowszy wymiar kary.

Obrońca Lejzmana, adw. ftrnsztajn. 
stara się wykazać, źe w stosunku do 
jego kljenta istnieją tylko poszlaki, któ
re nie wystarczają do wydanja wyroku 
skazującego. Następnie dąży gwałtow
nie do osłabienia zeznań Dawidzona. 
Żonglując argumentami co do zastoso
wania odpowiedniego artykułu kodeksu 
karnego — twierdzi, że artykuł (102) 
postawiony przez akt oskarżenia, nie 
mcże tu mieć zastosowania i prosi o 
zastosowania wobec Lejzmana artykułu 
innego, odpowiadającego ewentualnie 
popełnionemu przez niego czynowi, z 
nieświadomości tego co mu poruczono 
uczynić. Prosi dalej w ostateczności o 
wymierzenie mu łagodnej kary twierdzy 
z zaliczeniem 18 to miesięcznego are
sztu śledczego.

Obrońca Roków, adw. Dąbrowski — 
odgradza przedewszystkiem obu oskar 
żonych od Lejzmana i operując argu
mentami prawniczymi I uczuciowymi 
prosi o całkowite uwolnienie młodsze
go Roka, zaś starszego, w najgorszym 
razie o wymierzenie mu takiej kary, by 
ta pochłonęła jego areszt prewencyjny.

W ostatnim słowie Lejzman oświad 
cza, źe o nic nie prosi—natomiast jego 
dwaj towarzysze proszą o uniewinienle. 
Sąd udaje się następnie na naradę i o 
godzinie 10 tej w nocy ogłasza wyrok
— skazujący Lejzmana i Roka (sen) po 
roku więzienia z pozbawieniem praw. 
Rok młodszy został całkowicie unlewi 
nlony.

Tego samego dnia miała się odbyć 
jeszcze jedna rozprawa „komunistyczna*
— lecz z powodu nlejawlenia świadków 
została odroczona. Tak samo odroczo
no sprawę przeciwko b. ławnikowi Ma
gistratu Głębockiemu, z powodu choro
by jego obrońcy, adw. Boi. Tora. B io
rący w procesie Lejzmana i Roków ad
wokaci ftrnsztajn i Dąbrowski z War
szawy są „specjalistami* cd spraw ko
munistycznych. Ciekawem tylko jest — 
kto ponosił koszta ich honorarjów?

K. W.

Wyrok w procesie posłów ruskich.
Wyrok zapadł uniewinniający wszystkich oskarżonych.

Czuczmaja, Wasyńczuka i Kozickiego.

OD REDAKCJI.
Argumenty obrony, zmierzające do poddaniu w wątpliwość zeznań świad

ków oskarżenia, oraz apel do wielkoduszności Sądu Polskiego, sądząoego 
posłów ruskich, przekonały Sąd, który w swem sumieniu i przewodzie sądo
wym nie znalazł dowodów winy oskarżonych. Podobno jeden z obroń
ców zawołał po wyroku: „Są jeszoze Sądy w Polsoe!" Obrona obiecy
wała po wyroku uniewinniającym zgodo polsko ruską. Pocieszmy się więc' 
Oby się ten wyrok do tego przyczynił! Oby był on należycie odczuty i 
zrozumiany przez rusinów!

Pamiętajcie, że Sądy w Polsce są —i są to Sądy czujne, troskliwe o 
bezstronność i sprawiedliwość, a le  przedew szystk iem  o dobro R zp ltc j!
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J a k  A n g lic y c zc zą  sw yc h  b o h a te ró w  w ojenn ych.

Ku uczozeniu pamięci poległych w cztsie wojny europejskiej żołnierzy 
angielskich, z londyńskiego pułku artylerji ciężkiej, wzniesiono ostatnio ol
brzymi i wspaniały pomnik. Na obizcrnym cokóle wznosi się u szczytu cię
żkie działo, a na frontowej i bocznych ścianach pomnika pomieszczono arty
styczne płaskorzeźby, przedstawiające fragmenty z wypadków wojennych, w 
których czynny udział brał pułk.

Podział d jecezji i nominacje  
biskupów.

W listopadzie r. b. ma się ukazać 
bulla papieska, zarządzająca podział 
naszych djecezji i ustanawiająca dje- 
cezje nowe. W jaki sposób dokonany 
będzie podnał — dokładnie niewierny, 
wiadomo jest tylko to, ze w większym 
lub mniejszym stopniu podział dotknie 
wszystkie prawie djecezje w b. Kon 
gresówce, na Kresach Wschodnich, oraz 
djecezje wileńską, mińską, z wyłączę 
niem djecezji łuckiej.

Podział dokonany będzie w ten spo 
sób, aby terytorja djecezji odpowiadały 
podziałowi administracyjnemu państwa.

Stworzenie nowych djecezji w Często
chowie, na Śląsku i w Pińsku, oraz 
podniesienie djecezji wileńskiej do stop 
nie archid.ecezji — oto główne punkty 
reformy, jakie bulla listopadowa w 
myśl zawartego pomiędzy Pwlską, a Sto 
llcą Apostolską konkordatu wprowadzi.

Po wprowadzeniu podziału nastąpią 
nominacje biskupów. Kandydatury na 
biskupów nie zostały podobno dotych 
czas ostatecznie ustalone.

W>b6r kandydatów jest niezmiernie 
trudny, wchodzą tu bowiem, w grę i 
względy polityczne, i interes państwa i 
życzenia ludności.

Mlezbędny wpływ, tak w dzisiejszych

czasach potrzebny, zapewnić mcże tyl
ko ten kandydat, który cieszy się za
ufaniem ludności djecezji. Ważne to 
jest szczególnie na Kresach *  schod- 
nich, gdzie Kościół dotychczas, pomimo 
wszystko pozostał jednym z najwięcej 
wpływowych ognisk kultury pclskiej.

N a g ro d y tegorocznego 
„ P o k a z u -Ja r m a r k u " .

Cały szereg wystawców na ostatnim 
.Pokazie Jarmarku otrzymał nagrody 
bądź z C. Z. K R , bądź też Komitetu 
.Pokazu". Imponująco przedstawiały 
się eksponaty, zwłaszcza rolnicze. Na
grodzeni zostali następujący wystawcy:

D z ia ł kon i.

P. Kasz Michał z Chełma, List rochw. 
C Z. K R., p. Kalinowski Łukasz z 
Ochorzy, list pochwalny C. Z K. R., p. 
Kotarski Józef z kol. Kamień, dyplom 
Komitetu, p. Łuczkowski Stanisław z 
Ch" łma, List rochw. Komitetu. Ogółem 
wystawiono 48 sztuk

D z ia ł d ro b iu .

Ognisko kultury roln Heńsk, pow. 
*łodawski, dyplom Komitatu, Szkoła 
rolnicza żeńska Teodorówka, pow. bił 
gorajskl, List pochwalny C. Z. K. R. i

dyplom Komitetu, p. Łukaszewska Wa- 
lerja z Chełma, List pochwalny C. Z. 
K. R., p. Duch Jan, Strupin Mały, List 
pochw. Komitetu, p. Rostworowski, Mi
lejów, nagroda M. R. i D. P., Spółdziel 
nia mleczarska Bzite, List pochw. C. 
Z K- R. i dyplom M. R. i D. P. Ogó
łem wystawiono 6 gniazd kur i 1 gnia
zdo kaczek. Obok tego działu widzie
liśmy 1 gniazdo królików, 1 gniazdo 
świń i jedną hodowlę jedwabników

D z ia ł ogrodn iczo-pszcze larsk i 
i rybo łów czy .

P. Mostowski Janusz, kol. Źóltańce, 
list pochw. C. Z K. R., p. ProstJakób, 
kol. PokrówKa, Dyplom Komitetu, p. 
Bieńkowski Augustyn, kol. Pokró*ka- 
list pochw. C. Z. K. R.. p. Zdanowski 
Józef, kol. Poktówka; list pochw. Ko
mitetu, Ognisko Kultury roln. Zembo- 
rzyce, fist pochw. C. Z. K. R., p. »Voj, 
ciechowski, Kanie, Dyplom Komitetu, 

; p. Andrzejewska, Chełm, Dyplom Ko
mitetu, Szkoła rolnicza męska Okszów, 
list pochw. C Z K. R , p Motylenko 
flleks., Łukówek, list pochw. C Z. K. 
R., p. Szelążek Zuzanna, Krzywiczkl, 

j  list pochw. Komitetu, p. Cymek Józef, 
Zółtańce, list pochw. Komitetu, Szkoła 
roln. żeńsko, Krasienin, Dyplom Komi
tetu, Pomorska fabryka win owoc. ,Po- 
mowin", list pochw. C. Z. K. R Ogó
łem widzieliśmy 14 zakładów ogrodo
wych, w tem 3 szkółki drzew owoco
wych, jedna plantacja wikliny, 2 prze 
twórnie owoców i jedno lybołóstwo 

D z ia ł p rzem ys łn  ludow ego .

P. Kroz Stanisław, Pawłów, list pochw. 
Komitetu Kursy tkackie, p. Łabędzkiej, 
list pochw. C. Z. K R. Szkoła roln. 
Teodorówka, dyplom komitetu, p. Cał
ka Jan Dorohusk list pochw. C. Z. K. 
R. p. Sitarz Franc. Wojsławice list pochw. 
Komitetu. Ogółem notowano w tym 
dziale 14 wystawców.

D z ia ł rę ko dz ie ln ic tw a .

P. Jałochowski, Chełm, dyplom Ko
mitetu, p. Zipser Karol Chełm, list po
chwal. Komitetu Państw. Szkoła Rze
mieślnicza, Chełm, list pochw. C. Z. K. 
R., p. Gogolewska Chełm, list pochw. 
Komitetu, p. Kabała Szczepan, list pochw. 
Komitetu.

Dział ciężkiego przemysłu był repre- 
zei.towany bardzo słabo-natomiast do
tąd oświatowy bardzo bogato, a miano 
wicie przez Centr. Zw. K R , prof. W ró
blewskiego i p. sędzinę Kozerską. P. 
Kozerska przedstawiła nader ciekawe 
wykresy i fctografje z rozwoju szkolni
ctwa ludowego na terenie gminy Staw.

D z ia ł zbożow o-nasienny .

P. Gromada Józef, Marynin, dyplom 
komitetu, p Anusiewicz Bronisław, Bzi- 
te, list pochw. komitetu, p. Nowosad 
Stanisław, Józefin, 1 st pochw. komite
tu, p. Kiryk Jan, Rożdżadów, list pochw.
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C. Z. K. R , p. Szelążek Leon, Krzywi* 
czki, dyplom komitetu, p. Cymek Jó  
zef, kol. Żółleń:e, list pochw. komitetu, 
p. Duch Jan , Strupln mały, list pochw. 
komitetu, p. Hołysz Jakób, Żółtańce, 
dyplom komitetu.

Zakład dcświed.-roln. w Zemborzy- 
cach pod kierunkiem, p prof. Wróblew
skiego— Dyplcm komitetu. Ognisko kul
tury rolnej Hańsk — .ist pochw. komi
tetu, p. Latoszyński Stanisław, Siedlisz
cze, list pochw. komitetu, p. Kołtun 
Jan , Kunów, list pochw. komit. Szkoła 
rolnicza O k szó w— dyplom komitetu, p. 
Majczanowski — dyplom komitetu.

Wszystkie wyszczególnione nagrody 
zostały już P. T. wystawcom doręczone.

Z sali teatralnej.
Sekcja Dramatyczna, przy Polskim 

Klubie Spcłeczn. wystąpiła w niedziele, 
d. 25 b. m. z komedją Grzymały-Sle- 
dleckiego .Spadkobierca*.

W obsadzie widzę kilka nazwisk no 
wych.

Wybór tej komedji uważam za bar
dzo trefny, zwłaszcza z uwagi na pe
wien bardzo sympatyczny tkwiący w 
niej, sentymencik, tak potrzebny dzi 
siejszemu nawskroś zmaterjalizowanemu 
społeczeństwu.

Osią, około której obraca się rzecz 
cała, jest Obierzyński, kreowany przez 
reżysera sekcji p. Paska Był nim też 
p. Pasek nie tylko z istoty roli, ale na
prawdę przez nader umiejętne ujecie 
kreacji i konsekwentne przeprowadzę 
nie jej od początku aż do końca. Jeśli 
mam być szczerym, to muszą tu pod 
nieść, że ze wszystkich kreacji, może 
p. Pasek Obierzyńskiego postawić na 
pierwszem, honorowem miejscu. Świetną 
była dalaj Babcia, p. Papużyńskiej, 
świetną we wszystkiem. Dzielnie se 
kundowała jej p. Kobusiewiczowa, w 
roli Bukowskiej, stwarzając doskonały 
pod każdym względem typ, godny fa
chowej aktorki. Trochę niebezpieczną 
rolę Katarzyny kreowała p. Kochańska, 
i na ogół z groźnych, a częstych taia- 
petów scenicznych wybrnęła szczęśli
wie. P. Kochańska stanowi cenny na
bytek dla sekcji na przyszłość.

.Panna Wikła’ p Śgierkowskiej by
ła naprawdę rozbrajającym w swej 
wielkie) naiwności podlotkiem, który 
mógł złapać za serce nie tylko Józefa 
Siekierkę (jun.) kreowanego przez p. 
Wróblewskiego na ogół zupełnie po 
prawnie I Obierzyńskiego, lecz i wido 
wnlę, co jest poważnym plusem w grze 
każdego aktora.

Kamerdyner flntonl znalazł doskona 
łego wykonnwce w p Stawskim (jun ), 
tan samo Siekierka (sen.) w p. Karda- 
slu, a Ćwlerciak w p. Tołwińskim. Epi

Z radjotechnikl.
Na ilustracji naszej przed 

stawiona jest największa 

z istniejących dotąd lamp 

ka katodowa, która stanowi 

najważniejszą cześć skła

dową współczesnego radjo- 

aparatu odbiorczego i na

dawczego.

Lampka ta słażyła dla ce

lów reklamowych na wy

stawie radjotoohnicznej w 

Nowym Jorku.

zodyczne role Wodziejewskiej Jagi i 
Michaliny — grały bardzo dobrze p 
D rowa Gniazdowska, p. Ptaszyńska i 

p. Kamińska.
Niech mi wolno będzie zrobić pewną 

uwagę pod adresem p. Karpińskiej i 
.sfer decydujących" sekcji. Otóż z prze 
lotnego jedynie epizodu jej — zdołałem 
zauważyć w p. Kamińskiej pewien wy
bitnie występujący na zewnątrz nerw 
sc«niczny I dużą pewność siebie na de
skach teatralnych. Wszystko to w łącz 
noścl z doskonałymi warunkami zew
nętrznymi jest poważnym atutem, by 
obdarować ją jakąś dobrą, leżącą w jej 
charakterze, rolą a n a p e w n o  

stanie się siłą wybitniejszą .kółka*.
Sztuka b .ła  wyreżyserowana dobrze 

i wystawiona doskonale. Panu Zypse 
rowi należą sle słowa rzetelnego uzna
nia za urządzenie sceny — rzeczywiście 
bardzo efektowne i dalekie od spoty 
kanego szablonu. Sala była wypełnlo 
na po brzegi, a światło nie zgasło ani 
razu. Publiczność zachwycona sztuką 
i aktorami, oklaskiwała ich gorąco, kil 
kakrotnie nawet przy otwartel scenie

Zresztą byli tego warci. Z niecier
pliwością oczeKujemy następnego przed
stawienia. K . W .

Z Polski.
—  Z dem askow an ie  fałszyw ego 

„pu łkow n ika* . Sąd Okręgowy w War
szawie rozpatrywał sprawę 52-ietniego 
Władysława Kokelego, który na podsta 
wie przedstawionych fałszywych doku

mentów b. armji rosyjskiej uzyskał sto 
pień pułkownika W. P.

Kokeli twierdził, iż ukońozył „Mikoła
jewską szkołę kawaleryjską”, pooiem 
służył w gwardji cesarskiej w Peterho- 
fie i Warszawie oraz iuuyeh pułkach b. 
armji rosyjskiej.
Z pośród świadków zeznawali: gen. Lem- 

picki i gen. Galiński, którzy słażąo dłuż
szy czas we wspomnianych pułkach, 
stwierdzili, iż Eokeli nie był tam znany. 
To samo potwierdziło aały szereg innych 

świadków.
Że oskarżony z wojskiem, a tombar- 

dziej ze stopniem pułkownika nie miał 
nic wspólnego— świadozy o tem najlepiej 
to, że w latach 1015, 1914, 1012, 1904, 
1898 był zameldowany w Warszawie, 
jako osoba cywina.

Sąd uznająo wine oskarżonego— zasą
dził go na i rok wiezienia, zmniejszając 
rzeczoną kare, na zasadzie amnestji, 
do połowy.

— P ow ró t Żerom sk iego . Znakomi
ty pisarz, Stefan Żeromski, po odbytej 
ostatnio oieżkiej chorobie w Konstanci
nie —  przed kilku dniami powróoił do 
Warszawy.

— T eatr P o lsk i w  G dańsku . Od
była sie w Domu polskim w Gdańsko 
uroczystość poświeoenia i otwarola pier
wszej stałej w Gdańsku sceny polskiej, 
wybudowanej w Domu polskim, dzięki 
energicznym zabiegom zariąda gminy 
polskiej i jej prezesa, p. Kwiatkowskie
go. W uroozyatośoi wzięli udział przed
stawiciele komiaarjatu generalnego Rze
czypospolitej Polskiej i wszystkich władz 
polskich w Gdańsku, stowarzyszenia i 
organizaoje polskie oraz bardzo liozna
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publiczność. Prezes gminy polskiej, p. 
Kwiatkowski, dokonawszy otwarcia sce 
ny, oddał ją  do dyspozycji Stow. miło
śników sceny przy gminie polskiej, któ
re zamierza urządzać tam stałe przed
stawienia. W ten sposób zapełniono po
ważną lukę, która dawała się bardzo 
przykro odczawać w Życiu tutejszego 
społeczeństwa polskiego.

— M eda le  pam ią tkow e  k u  czci 
N ieznanego  Ż o łn ie rza . W związku z 
uroczystością odsłonięcia pomnika Nie
znanego Żołnierza w Warszawie, Men 
nica państwowa wybiła w bronzie me
dale pamiątkowe trzech wielkośoi, które 
sprzedawane są na rzecz komitetu bu
dowy domu inwalidów wojennych po 
następujących cenach: medal mały 5 
złotych, medal większy w futerale 16 
złotych (z dyplomem 100 złotych) i du- 
te dwa pół-medale ścienne do wmuro
wywania w kościołach, urzędach i szko
łach, zamiast licznie kładzionych płyt 
ku ezci Nieznanego Żołnierza 800 zło
tych. Nabywać i zamawiać medale mo
żna w biurze komitetu budowy domu 
inwalidów wojennyoh w Warszawie, przy 
ulicy Miodowej >6 19.

— Ju b ile u s z  L u d w ik a  So lsk iego  
w  K rako w ie  Jubileusz 50-letniej pra 
cy Ladwika Solskiego, obchodzić będzie 
uroczyście Kraków dnia 19 listopada.

Pierwszego dnia znakomity artysta 
odegra tytułową rolę w „Panu Jowial 
skim“, nazajutrz odbędzie się bankiet 
obywatelski, trzeciego nakonieo dnia 
dyr. Solski wystąpi w „Hetmanie Sta
nisławie Żółkiewskim". Prócz tego, w 
ciągu tego czasu jubilat odegra dwa 
razy popołudniu specjalnie dla młodzie 
ży szkolnej „Pana Jowialskiego*.

Komitet jubileuszowy zawiązał się 27 
września, a protektorat nad nim objął 
prezydent miasta Krakowa Rolle, na 
czele komiteta ściślejszego stanął dyr. 
Pilippi.

— W a g o n y  syp ia lne  H l- e j k l. 
na po lsk ich  ko le jach . W Departa 
mentach Eksploatacyjnym i Handlowo 
Taryfowym M. K. dobiegają do końca 
prace przygotowawcze nad wprowadze
niem wagonów sypialuyob na polskich 
kolejach państwowych.

NaUźy zaznaczyć, że wagony sypiał 
ne III-ej klasy są w coraz większej 
ilości wprowadzane w państwach euro
pejskich tak, że niestosowanie ich na 
polskioh kolejach państwowych mogło 
by być powodem omijania linij polskich 
w komunikacji międzynarodowej, wpro 
wadzenie zaś wagonów sypialnych I I I  
klasy ściągnie niewątpliwie część ruchu 
zagranioznego na linje polskie z linij 
państw, niedających tych udogodnień

Wagon sypialny I I I  klasy miałby 38 
miejsc leżących w 4 osobowych prze 
działach i tylko w dwóch kondygna- 
ojaoh, odmiennie od wagonów niemiec-

Ze świata mody.

Futra sportowe i luxusowe.
W sezonie bieżącym kuśnierze niemałą mają pracę, gdyż nietylko, Ze do 

przybrania sukien farbować trzeba futra na odpowiednie tony, ale także, gdy słu
żyć ma jako płaszcz, bywa ono od góry ciemniejsze, ku dołowi zaś ooraz jaśniej
sze, co sprawia ładny efekt. — Na rycinie widzimy płaszcz z nutrów i blzamów, 

ten ostatni w stylu męskiego paltota.

kich, które mają półprzedziały na trzy 
osoby w trzech kondygnacjach.

Taryfa za przejazd w wagonie sypiał 
nym I I I  klasy będzie w każdym razie 
niższa od stawek, obowiązujących obec
nie w 1-ej i 2-ej klasie wagonów sy- 
pialnyoh.

—  K up iec tw o  łódzk ie  za w p ro 
w adzen iem  m ora to r jum . W kołach 
kupiectwa łódzkiego omawiana jest ży
wo sprawa wprowadzenia moratorjum. 
Wwkazuje się na to, że w szerokim 
obrocie handlowym moratorjnm już fak 
tycznie istnieje, gdyż 70 procent, albo 
ulegają oprocentowaniu, albo prolon- 
gaoie.

Ze świata.
-j- T ab lice  M o jżesza . Egiptolog 

niemiecki, prof. Grimm, zdołał odczytać 
napisy, umieszczone na tablicach ka 
miennych, znalezionych na górze Synai, 
a wyryte jakoby przez Mojżesza na 
cześć córki faraona, która wyratowała 
go z wód Nilu.

Prof. Grimm jest zdania, że odnale
zienie tych tablic na górze Synai po
twierdza historję o Mojżeszu, opowie
dzianą w Starym Testamencie i nie po
zostawia żadnej wątpliwośoi co do tego, 
że Mojżesz istniał rzeczywiście, nie był 
zaś postaoią mityczną.
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Ważniejsze wypadki 
z tygodnia.

Prezydjum Organizacj. ziemiańskich
odbyły się wybory Prezydjum Rady 

Naczelnej Organizacyj Ziemiańskich. 
Na prezesa wybrany został w miejsce 
ks. Lubomirskiego ordynat Maurycy hr. 
Zamoyski, na wice prezesów zaś: sena
tor Jan Stecki, Antoni hr. Jundziłł I 
pos. Marjan Jaroszyński. Hrabiego Za
moyskiego zawiadomiono telegraficznie
0 dokonanym wyborze.

Ku sanacji.
Posłowie Związku Lud.-Naród, wnie

śli do łaski marszałkowskiej dwa wnio 
ski. Pierwszy domaga się zmiany po* 
stepowania przy egzekucjach podatko
wych, które w ostatnich czasach pro
wadzone były z wielką szkodą dla płat
ników, którym sprzedawano nawet 
przedmioty codziennego użytku i urzą
dzenia pracy. Drugi wniosek domaga 
sie zmiany ust. o Kasach Chorych, 
które korzystając z prawa przymuso* 
wych egzekucji sprzedają ludziom nie
ruchomości przy minimalnych nieraz, 
nie przenoszących 3 zł. zaległościach.

Król szachowy w Warszawie.
Do Warszawy przyjechał w piątek 

Cata Blanco, król szachowy, zwycięzca 
Lascera. Jego przyjazd wywołała zro
zumiałe poruszenie pośród szachistów 
Cata Blanca zasiądzie w klubie sza
chistów do seansu jednoczesnej gry na 
35 szachownicach.
JT Do stolików zasiądą najwybitniejsi sza* 
chiścl Warszawy i Polski. Do tej chwili 
Warszawa takiej sensacji nie miała. 
Nic też dziwnego, że z miast prowincjo
nalnych nadeszły zapowiedzi telegra 
ficzne od wybitnych graczy.

Zatarg grecko-bułgarski.
Bułgarja i Grecja powiadomiły dziś 

rano Rade Ligi Narodów, iż przyjmują 
bez zastrzeżeń jej decyzję. Rząd grecki 
zaznacza, Iż ewakuacja terytorjum Buł 
garji rozpoczęła sie dziś rano.

Delegaci grecki i bułgarski zwrócili 
sie do Rady Ligi z prośbą o przepro
wadzenie obszerniejszego śledztwa w 
celu ustalenia źródła częstych incy
dentów pogranicznych.

Briand przyjął do wiadomości z wiel* 
klem zadowoleniem odpowiedzi Grecji
1 Bułgarji. Rada Ligi Narodów zapozna 
sie jutro z doniesieniami rzeczoznawców 
wojskowych, którym powierzono stwier
dzenie na miejscu, czy wykonane zo
stały rozkazy, skiezowane do wojsk 
bułgarskich i greckich.

LIS T Y  DO REDAKCJI.
Szanowny Panie Redaktorzel

Proszę o umieszczenie w Pańskiem 
poczytnem piśmie następującego listu:

Z jaką nienawiścią odnoszą sie wła- 
ściciele nieruchomości m. Chełma, wo 
bec żądań wystawionych przez Chrz. 
Zw. Zaw. Dozorców Domowych świad
czy następujący fakt.

Inspektor Pracy 35 Obwodu p. inż. 
M. Napiórkowski zwołał na dzień 28 
października r. b. powtórną komisje 
polubowną, jako ciąg dalszy konferen
cji z dn. 24 września, celem zawarcia 
nowej umowy zbiorowej w miejsce sta
rej, wygasłej w dniu 31 lipca 1925 r. 
Na posiedzenie przybyli ze strony wła
ścicieli nieruchomości pp. Piotrowski 
Bolesław, Biderman Muszel i Erlich Jó 
zef. Ze strony Chrześcijańskich Zw. 
Zaw. Dozorców Domowych Adam Mar- 
di-Sawiński, sekretarz Okr. Chrzęść. Zw. 
Zaw., członkowie Zarządu: Rora Feliks 
i Marzec Piotr.

Po o'twarciu posiedzenia przez Insp. 
Pracy 35 Obwodu w Chełmie, jako 
przewodniczącego, Pp. właściciele nie 
ruchomości oświadczyli, że dozorcom 
absolutnie nie podwyższą wynagrodze
nia, motywując to tem, iż 35 zł mie 
siecznie stanowi 1 zł. 16 gr. dziennie. 
Wynagrodzenie to jest zdaniem tych 
Panów zbyt wygórowane. Ciekawi je 
steśmy, ile wydają właściciele nieru
chomości na wyżywienie i odzienie swo
jej rodziny? Spodziewamy sie, że o 
wiele, wiele więcej. Dozorca domowy 
ma pewno inny żołądek i Innym jest 
człowiekiem, skoro delegaci właścicieli 
nieruch, oświadczają, że 1 zł. 16 gr. 
jest dla dozorców dom. za dużo. Wo
bec nieugiętego stanowiska pp. właścl 
cieli nieruchom., delegaci Chrzęść. Zw. 
Zaw. Doz. Dom. zwrócili się z pfośbą 
do p. Insp. Pracy o wystąpienie do p. 
Ministra Pracy i Opieki Społeczne] ce
lem zamianowania Nadzwyczajnej Ko
misji Rozjemczej, która będzie w mocy 
wydać bezstronną decyzję tak do jed 
nych, jak i co do drugich regulując 
byt tych nieszczęsnych dozorców do
mowych miasta Chełma, którzy dotych 
czas musieli chodzić po lokatorach, by 
swą nędzną płacę wyżebrać.

Podpisy: A d a m  M a rd i- S aw iń sk i, 

F e liks  R o ra , P io tr  M arzec .

Wlnflomoicl gospodarcze.
W obronie rzem iosła I 

kuplectwa.
Odbyło się posiedzenie wydziału do 

spraw rzemiosła I drobnego kupiectwa 
przy klubie sejmowym Zw. Lud. Nar.

Na porządku dziennym postawiono 
sprawę programu w zakresie rewizji 
ustaw z dziedziny podatkowej i socjal
nej w której to dziedzinie Zw. Lud. Nar. 
winien wystąpić z inicjatywą.

Po obszernej dyskusji przyjęto nastę
pujący program:

W  dz ied z in ie  poda tkow e j.

Co do podatku przemysłowego:
1) Rozszerzenie listy artykułów korzy

stających z ulgowych stawek podatko
wych w hurcie i detalu.

2) Zmiana zasad opodatkowania han 
dlu konsygnacyjnego artykułami pocho
dzenia zagranicznego oraz komisowego.

3) Sprecyzowanie kategorji płatniczych 
w handlu i w rzemiośle opłacajających 
podatek przemysłowy w formie ryczałtu.

Co do podatku majątkowego:
1) Projekt zasadniczej nowelizacji u- 

stawy o podatku majątkowym.
2) Wniosek o całkowite wstrzymanie 

poboru podatku majątkowego do chwili 
zasadniczej nowelizacji.

3) Obniżenie odsetek i kar za zwłokę 
przy regulowaniu należności podatkowej.

W  dz iedz in ie  us taw  soc ja lnych .

1) Wniosek w sprawie nowelizacji u- 
stawy o Kasach Chorych

2) Wniosek o zniesienie obciążenia
i handlu i rzemiosła z tytułu ustawy o
ubezpieczeniach o nieszczęśliwych wy
padkach, (opracują pp. Wartalski i Kwa 
sieborski.

3) Projekt nowelizacji ustawy o czasie 
pracy.

„Konsumcja44, która—ogromnie 
się zwiększyła.

Palacze  dostarczy li w  tym  rokit 
m onopo low i o 47 m llj .  w ięce j, n iż  

w  ro ku  ub ieg łym .

Czysty dochód skarbu z monopolu 
tytoniowego od początku r. b. do dnia 
20 b. m. wyniósł 147,6 mlljon zł., a 
więc o 13,9 mlljon. zł. więcej niż w 
ciągu całego roku poprzedniego. — Po- 
zatem z dochodów monopolu tytonio
wego przekazano 'na oprocentowanie t 
amortyzację pożyczki włoskiej w r. b. 
11,6 miljn. zł tak, że cały dochód mo
nopolu tytoniowego do dn. 20 b. m. 
wyniósł 159,2 mllj. zł.

W porównaniu z tym samym okre
sem w roku zeszłym dochód tegorocz
ny jest większy o prawie 60 proc.

W sp raw ie  p rzesun ięc ia  te rm inu  
p ła tno śc i podatków .

Ponieważ z powodu czynności wy
miarowych na miesiąc październik r- b. 
przypadają terminy płatności trzech naj 
ważniejszych podatków a mianowicie 
podatku przemysłowego za pierwsze 
półrocze 1925 r. podatku dochodowego 
na r. 1925 oraz podatku majątkowego 
związek izb przemysłowo handlowych 
Rzeczypospolitej Polskiej przesłał mini-
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sterstwu skarbu memorjał, wykazujący 
potrzebę zmiany względnie przesunięcia 
odnośnych terminów płatności. Wsku
tek przesilenia gospodarczego równo
czesne uiszczenie trzech tych podatków 
w jednym miesiącu mogłoby w jeszcze 
trudniejszej sytuacji postawić sfery prze
mysłowo handlowe zwłasza że również 
na ten miesiąc przypadają płatności 
podatków gminnych od nieruchomości
i od lokali. Z uwagi na powyższy stan 
rzeczy związek izb zaprojektował, żeby 
w październiku r. b. płatny był tylko 
podatek przemysłowy natomiast docho
dowy w listopadzie, majątkowy zaś w 
grudniu.

W dowa inteligentna niewymagająca znająca 
gospodarstwo i szycie, poszukuje zajęcia 

za matem wynagrodzeniem, rekomendacja do
bra. Zgłoszenia Rydzyńska, gm. i poczta Sła 
watycz.

Sz. Drutin ul. Lubelska 64 udziela lekcji gry 
na skrzypcach.

Składajcie ofiary 
na L. O. P. P.

P o d z i ę k o w a n i e .
Powiatowej Komendzie Policji Państwowej w Chełmie i p. Przo

downikowi Sawickiemu Michałowi komendantowi posterunku w Żmudzi, 

jak również podległym Mu funkcjonariuszom składam serdeczne podzię

kowanie za odnalezienie strzelby mej, która swego czasu padła ofiarą 

apetytów zwolenników cudzej własności.
Stawski Feliks por. rez.

Chełm, 29 października 1925 r.

Dom Handlowy „SNOP”
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16.

Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W. P. Producentów. Płacimy 

najwyższe ceny. —  Reflektujemy na towar pierwszej jakości.

DOKTÓR OKULISTA
L U D W I K  C H O M I C K I

a PRZENIÓSŁ SIĘ NA U L I C Ę  O B Ł O Ń S K R  W* 18, I PIĘTRO
(były gm ach Sejm iku).

ordynuje w chorobach oczu od 2 6 ppłd.

B IBO O BM aB E

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE
najprzedniejszych likierów naszych

„FEMINfl
(„Sherry-brandy“, „Unikum", „Prunelle“, „St. 

Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie" etc.)

również SŁODKICH WÓDEK naszych
(„Pomarańczowa'1, „Wiśniowa", „Miętowa" Bit.)

A . Dauman I S-ka w Chełmie, p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .
Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- g  

nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze.

Redaktor odp.: Karo Wolf. Druk. .Ziemiańska* Lublin, Kościuszki 10. Wydawca: Tadeusz Skoracłew ski
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